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I U i m i !
komunikat niemiecki* 

wieeEorny.
BERLIN 10.1 (BK.) Komunikat 

wojenny niemiecki pod datą 10.1 
wieczorem.

N ł zachodzie słaba działał 
rość bojowa.

Pod Rygą i J kobstadtem 
ataki rosyjskie pozostfcły bez 
skutecznymi.
K o r o u e i ^ & t  b u ł g a i  e i &

SOFJA 10.1. (BK) Komunikat 
bułgarski pcd dętą 101.

Na froncie macedońskim kom 
panje angielskie usiłująca się posu 
nąć w północnej części doliny Stre­
su ku B irakl dżumaja zosteły 
rozbite ogniem artylerji.

Na froncie rumuńskim aieprzy- 
Jn cielsk i monitor ostrzeliwał Tulczę. 
O jień naszej artylerji spowodował 
psd Tukzą zatoniecie nieprzyjaciel- 
s ^ -g o  okrętu.

Atak powietrzny.
BERLIN 101. (B.K). Niemiec­

kie hydroplany dnia 7 1 z pomyślnym 
skutkiem obrzuciły bombami obtzy 
b: rakowe na zachód od La?an Nsa- 
ord i Nieuportbad.

Fortsi kacje Braiły i 
Focsani.

BERNO 101 (BK.) Referent
wejskowy .Petit Journal* wyraża 
niepokój z powodu, iż dct/chczas 
nie ukazały się ze strony rosyjskiej 
wiadomości o zniszczeniu wojsko* 
wych umocnień w Brada i Focsani. 
Jeśli tamtejsze fortyfikacje nie zosta­
ły zniszczone to Niemcy nieomlesz 
kają Ich umocnić i wykorzysta pod 
czas kontrofenzywy rosyjskiej.

Nowa nota koalicyjna 
do Grecji.

LONDYN. 10.1 (BK.) .Times* 
donos’: Z  p o w o d u  s ta n o w i*  
a k a  z a ję te g o  p r-z e z  G re c ję  
w  s to s u n k u  d o  k o e lio il  I 
w y ja ś n ie ń  p r z o z  r z ą d  g re o «  
k i  u d z ie lo n y c h  z g r o m a d z e n i  
w  R z y m ie  m in is t r o w ie  k o ­
a l ic j i  o p r a c o w a li  i w y s ta li  
do  G r e c ji  n o tę . W a r u n k i  I 
ż ą d a n ia  t e j  n o w e j n o ty  n ie  
s ą  d o ty e h o z e a  z n a n e , a le  
m o ż n a  p p z y p u » z o z a ć , i i  
k o a lic ja  d o m a g  > s ię  od r z ę ­
du g r e c k ie g o ,  a b y  w  p r e a -  
c ią g u  4 8  g o d z in  p r z y ją ł  żą>  
d a n ie  s fo r m u ło w a n e  w  po« 
p r z e d n ie j  n o c ie  k o a l ic j i  i 
n ia z w ło o z n ie  p o w ia d o m ił  o 
ty m  r z ą d y  k o a lic y jn a -  

Wojska koalicyjne mają
opuścić Saloni i,

BUDAPESZT. 10.1 (tel.wł.). .Kel. 
Eit* donosi z Sof|i. Przed Salonika 
mi stolą liczne angielskie i francu­
skie okręty transportowe przygoto 
warte ku temu, by w razie stanow­

czego odrzucenia przez Grecję żądań 
koalicji wywieść z S lonik wojska 
koalicyjne.

Robotnicy angielscy
za pokojem.

ZURYCH, 101 (tel. wj.) ,N«ue 
Zuricher Zeitung. donosi; Socjali­
styczny poseł angielski inowden prze* 
s łt ł socjalistom państw neutralnych 
wiadomość, iż w razie niepodjęcia 
przez rząd angklski programu poko 
jowego robotnicy acglelscy wystąpią 
z wielkimi pokojowymi maalfestacja* 
ml I strajkami.

Audjencje u cesarza.
WIEDEŃ. 10.1 (BK) Cesa z 

udał się wczoraj d o  głównej kwa- 
lery wojennej, gdzie przyjął na 
audiencjach bułgarskiego następ­
cę tronu ks Bjrysa, arcyksięcia 
Karola Stefana, arcyksięcia Karo­
la Albrechta, ministra spraw zew­
nętrznych hr. Czernina i generał 
gubernatora lubelskiego J. E. 
Kuka.

Manifest sułtana.
KONSTANTYNOPOL, 10 1 (BK ) 

Sułt.n skierował do ®rm;l tureckiej 
manifest, w którym powiada, iż wo­
bec odrzucania przez koalicją propo­
zycji p o k .jtw y th  m i carstw central 
nych i ich sprzymierzeńców są oni 
zmuszeni do prowadzenia dalszej 
wojny, a wina dalszego przelewania 
krwi spadnie na nieprzyjaciół. Suł­
tan mówi dalej, Iż Turcja i Jej sprzy­
mierzeńcy podwoją terez swoje wy 
siłki zmierzające do ostatecznego 
zniszczenie nieprzyjaciela. Tymi u* 
czuclaml ożywieni tureccy żołnierze 
będą składali nowe dowody męstwa.

O tureckoniemicckiej
ugodzie handlowej,

BERLIN 101 (BK). Biuro Wełf- 
fa zaprzecza wiadomości o zawarciu 
między Niemcami i Turc'ą ugody 
handlowo politycznej. Miedzy pań 
sterami tymi toczą się w spraw e ta 
klej ugody rokowania, ale termin jej 
zawarcia nie Jest jaszcze ustalony.

Odznaczenie.
BERLIN. 10.1 (B. K). Cesarz 

Wilhelm odznaczył komendanta 11 
bewerskiej dywizji piechoty generała 
Kneussta orderem Pt ur la merite, ą 
jego wojsku wyraził swa uznanie.

W KOS]I
ii

to ’
• •»

(Korespondencja własna .Z  Lub.*).

Siockholm, w styczniu 1917.
W radykalnym petersburskim

.Dniu* czytamy w numerze z dnia 
17 grudnia, źe pre f. Mliiukow i po 
seł Szlngart w r. zwinęli po całym 
kraju jaknajenergiczniejszą akcję za 
odrzuceniem pokojowa) propozycji

mocarstw ce .trainych. Ksdeci i na­
cjonaliści ponoszą też w Rosji naj­
większą obok radykałów odpowie 
dzielność, że opinja rosyjska oświad­
czyła się przeciwko rozpoczęciu ro ­
kowań pokotowych I w tski to spo­
sób wpłynęła także na wzmacnianie 
wojennego usposobienia w A ig lji i 
Francji.

Dziennik „Ruskila WiedomesL’  
dowiaduje się z ku utrów pcitycz 
nych, że sprawa codziennego pi­
sma nlemlecKofilskiego Prctopopowa 
znów znajduje się cbccnie na po­
rządku dziennym obrad i dyskusji w 
prasie petersburskiej i wśród posz 
czegćlnych grup possiskich. Kwe- 
stja ta jest co prawda starej już da­
ty, ale obecnie wznowiono dyskusję 
n«d nią z tego głównie powodu, iż 
kilka wybitnych osobistoś i 1 kiixa 
banków publicznie oświadczało, źe 
udziału w fcazecie nie bierza. Uczy­
nił tak mianowicie znany przygód a 
socjalistów rjsyjskh.h Plechancw na 
łamach organu .Riecz* oraz bank 
azows-.o doński w .Birźew. Wiedo- 
mostlach*. Zresztą pcizostaje cała 
sprawa w dalszym ciągu jak d;tąd 
Jeszcze niewyjaśnioną.

Pisma włoskie i francuskie Jak 
równiaż i pismu angielskis rozpo­
częły przed kliku dola ni trwającą do 
dzisiaj ostrą kampanję przeciwko by­
łemu prcmjerowi rosyjskiemu StOr 
moro»l. Zarzucają mu ons między 
lrsr ei.1 i to, że zorganizował tajemną 
propagandę pokojową i rozciągnął 
swe sieci nie ty l*o na Rosje. lecz 1 
na Szwajcarję, Szwecję, Angl(ę i 
Francję oraz Włochy. Do ukrytych 
celów służyły Sturmerowl wysoko 
postawiona damy, przeważcie demy 
dworu, ktOre stykały się z ambasa­
dorami rosyjskimi w Angljl, we Wło­
szech i Francji, jak również z przed­
stawicielami peńitw nieprzyjaciel 
sklch. Propagandą kierował sławe­
tny dzisiaj Manuiłłow, który swego 
czasu sprawował jakieś funkcje w 
ambasadzie niemieckiej w Piotrogro- 
dzie, a następnie był członkiem ta j­
nej policji r sy sklej. Manuiłłow, jak 
wiadomo, był swego czasu areszto­
wany, lecz za wstawiennictwem S Qr- 
mara wypuszczony na wolność w 
przeciągu 24 g dżin. Msnuiłow mieł 
podobno olbrzymie dochody i dzielił 
się nimi ze S flrmerem. O całej kre­
ciej robocie te] dowiedział się osta 
tecznie ambasador angieisai w Pio 
trogrćdzta i zakomunikował o wsz/- 
stkiem posłowi Mil uxos>owi, który 
przyczyn ł się swą mową, Skierowaną 
przeciwko Stflrmerowi do jego dy 
misji. _________ P. W.

W wiedeńskim tygodniku ,Po 
len” p. Stanhłew Tugutt odpowiada 
na aktualne pytanie: .Ilu  jest Pola­
ków na świedt?*, podając następu­
jące cyfry: Liczbę Polaków w Króle­
stwie Poiskiem można przyleć na 
7.129 640 mieszkańców. N« L t#ie i 
Białe) Rusi je-t Ich 1 564.460, na 
reszcie R.sl 869 2G0, w pozostałych 
guberajach rosyjskich 289,990. na 
Kaukazie 36,112, ne Syberii 43 596, 
w Azji środkowej 10.106 Polaków.

Według tych obliczeń, datują­
cych się z roku 1910, ogólna suma 
Polaków, zamieszkiJ^cych w państwie 
rosyjskiem, wynosi równe 12 mi- 
ijcnów.

W Niemczech wynosiła liczba 
Połcków w tym samym roku 4.014.Ż84. 
z czego przypada na: Śląsk 1 339 145, 
na Księstwo Pozneńskle 1 291,153, 
na Prusy Zschoenie 602 204, Prusy 
Wschodnie 277 686 na Inne prowin­
cje państwa 506 057.

Znacznie liczniej reptezentowa- 
rą  jest narodowość polska w monar- 
chji austrjackc-wegierskie!, gdzie licz­
bę Ish oblicza autor na 5120C60 
pJów Z tego przvoada na Galicję 
4.672 500, o ąsk 235 224, Bukowinę 
3o 210. inne prowincje Austrji 910 027, 
a Węgier 175 000 osób. Do wymie­
nionych wyżej cyfr d d  czyć jesz ze 
należy cyfrę 2 000 000 Polaków, źy- 
jących w Ameryce, wobec czego 
ogólna cyfra wyniesie 23 miljony 
Polaków. Ponieważ także i w innych 
krajach po świecie żyje rozproszona, 
wcale poważna cyfra Polaków, ogól­
ną liczbę Polaków na świecle przyjąć 
można bez najmniejszej przesady na 
24 do 25 mlijonćw.

Liczba ta jednak nie jest usta­
lona, bo nie mówiąc o Polakach, 
źyjących w rozproszeniu po za gra­
nicami ojczyzny, nawet w kraju nie- 
znamy dokładnie Ich liczby. Liczbę 
tę poddał obecnie krytycznemu zba­
daniu znakomity geograf, dr. Euge- 
njusz Romer, profesor uniwersytetu 
lwowskiego, i na podstawie bardzo 
ostrożnych oszacowań doszedł do 
wyników zupełnie niespodziewanych: 
liczba Polaków w r. 1914, w przed­
dzień wojny świptowej, wynosiła nie 
24, iscz biizko 28 miijonów.

Wykłady na zorganizowanych 
przez Lubelski Oddział Stowarzysze­
nia Nauczycielstwa pilskiego 10 do 
dniowych kursach uzupełniających zo­
stały zekcńczone 6 stycznia.

Program wykładów przyrodni­
czych został wykonany w ten spo­
sób, że na przyrodę mertwą prze­
znaczono godzin 15 (prelegent p. 
Kazimierz Chmielewski), chemię g. 
20 (orelagcr.tka p. M. Xięźopolsk»), 
orez fuykę g. 25 (prelegenci pp. C. 
R<.mel, St. Wilkoszewski i K. Jusz- 
czakowski).

Wykłady matemetyczne objęły 
14 g. arytmetyki (prelegentka p. St. 
Rycerzówna) i 6 g. geometrii poglą­
dowej (prelegent p. Wł. Bochenek) 
Prócz tego p. L Wołłodkówna miała 
2 godziny wykłtd .O  nsuczanlu ele­
mentarza*, t  p. Gr. Jedlińska: O 
nauczaniu cnaifabetów dorosłych (1 
godzina).

Wykłedy swa prelegenci opiera­
li na metodzie poglądowej, wi raż*- 
jąc w umysły słuchaczy konieczność 
posiłkowania się tą metodą przy wy­
kładzie pogadanek w Szkole ludo­
wej.
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Przynołząee w inMinie najwi-ześniej Komunikaty wojenne i wiadomości telegraficzne.
Zawierające artykuły polityczne i informacyjne, korespondencje, teljetony, drobne wiadomości bieżące

oraz bogaty dz ał wiadomości miejscowych z Lublina i gub. Lubelskiej.
W tym celu wykłady były Ilu­

strowane okazami ntdurtl yml mina* 
raiów, skał, przyrządami, doświadcze­
niami z dziedziny chentji i fizyki. 
Obserwowano również za pomocą 
lunety słońce 1 księżyc.

Ma kursy zapisało się osób 34; 
w bursie dla mężczyzn mieszkała 7 
słuchaczy.

Wykłady cdbywały srę w lokalu 
Szkcły realnej i trwały codziennie od 
g 8 ej do 12-«J 1 od 2 ej do 6 e ; 
pomimo ośmiogodzinnych zajęć co­
dziennych uczęszczano na wykłady 
punktualnie i systematycznie.

Dnia 6 go b. m. o godzinie 7 ej 
wieczorem odbyła się uroczystość 
zakończenia wykładów na Kursa-h. 
Odpowiednie przemówienie wygl.-s ł 
ks. dyrektor Gostyński, kierownik 
Kursów, serdecznie żegnając słucha­
czy i zachęczająe ich do dalszej pra 
cy nzd sobą W Imieniu Zarżą- u Lu 
bełskiego Oddziału Stowarzyszenia 
przemów} wiceprez-s p. Juszczaków 
skl, który zaznaczył, że Stowsrzy 
szenle w dalszym ciągu urządzać bę­
dzie systemat-cz e K u ry  uzupełniają* 
ce z różnych dziedzin, uwzględniając 
specjtlnie potrzeby nauczycieli lu­
dowych i dając im należyty mater- 
jał I wskazówki do samckszt&henfa.

Następnie odbyło się zebranie 
towarzyskie, pcdczes którego śpie­
wały słuchaczki kursów pp. Karpiń 
ska i Pul ńska I deklamował p. Wy 
szkowski; prócz tago chóralni;* śpie­
wano pieśni narodowe.

Po herbacie rozpoczęły s’ę za­
bawy towarzyskie, ożywiając i uroz­
maicając zebranie, które trwało do 
gedz. 12 ej.

PAMIĘTAJMY O
POTRZEBACH

SZKOLNICTWA
POL5KEGO.

2 ziemi Luksiskisi i S atheckli;.
— Zjazdy Koła Międzypartyjnego

„Naprzód* donosi. Nerudona dc- 
mokrecj® zebrrła się do energiczne­
go erganktwonia oddriałćw prowin­
cjonalny, h Kole Miedsypartyjnego. 
Odbyły aię zjazdy, r.a których to za­
łatwiono w Zamościu, Janowie, Pu­
ławach i t. d.

M  s» o n  i  f e  « ,

4- Z Lubelskiej Oddziała Sto 
warzjszenia Nauczycielstwa Peiskiego.
Sekcja u spólny-h zakupc w pray Lu- 
beiskkn Oddzieie stowarzyszenia Na- 
uezydelstwa Polskiego funkcjonuje 
w delszym ciągu; Jej kierowni-.two 
obaesia powhrzc-o p. Brodskiemu, 
fun <cjor:»rjuszką sekcji jest p. Z ół 
kowska, która przyjmuje zamówienia 
cd członków Stowarzyszę fa codzien­
nie do 10 ej rano i ed godz. 4 cb 6 
po południu w lokalu Kuchni 
uczniowskiej przy ul. Królewskiej 13

Wszelkie zakupy, Jak i poprzed­
nio są uskuteczniane wyłącza!-, ze go 
tówkę.

-f- „ Ochran a warszawska*. Od 
wtorku w teatrze „Panteon* przy ul. 
J ulckisj T ya kinermtognficzne. 
„S fn s "  demonstruje obraz w 6 clu 
częi Jach p t. „Ochrana warszawska 
i jej tajemnice". Przed oczyma wi­
dzów przesuwa się szereg sceo 
p r z e ż y w a n y c h  przez wielu 
z n i e d a w n e j  przeszłości na­
szej. Doskonale podchty-one typy 
risyJsH.b żandarmów, ich psycho­
logię i metody działania w interpre­
tacji artystów tej rr.lary, cc pp. Jó 
zef Węgrzyn, Junrsza — Stępowski, 
Zelwerowicz, p. Bruczóc-na I inni — 
s-hd -ją  się na całość, wyrastającą 
artyzmem wysoko nad poziom prze­
ciętnych obrazów klnematogrzflcz-

nych. Akcja zajmująca, ułożona z 
dużym umiarem artystycznym, bar 
dzo starmno wykonanie i świetna 
gra artystów czynią obraz godny
widzenia

-j- Sprostowania. Jak się do­
wiadujemy, wiadomość z „W. Tagn.", 
powtórzona przez nas w „Z iem i Ns 
645 z 31.1 z- donoszącą o zamiano- 
ua -iu  ekonomisty dr. Henryka Gro 
snucia, ref erentem do spraw ro ln i­

Rdresy firm polskich m. Lublina
ProsJznę SuotwRyak Czytelnlktw a pewaływanle tlę przy karzyat&nU 

z poniżsxy«fe adresów m  „Złamię Lubelską".

Bazar ezkełay.
? rak.-Prcud. 49 dom Turczynewicze.

Stera Rkuezytlelekiar
S*!eua Koporska, Krak.-Przadra. Ni 

20, dcm Zarębskiego.
Wssda Karczewska, Kapucyńska Nt 2, 
dom Yettere, vis-6-ris hot. „YIctoria". 
Zygmunt Muszkat Szcptna 3 m. 5.

Biura tłatmześ pisania na maszy- 
o&sb I rebót dupiik&tarsklab

Waada Karczewska, Kapucyńska 2, 
dorc Yetfcera, Tk-i-ris  hotelu 

„YIctoria"

Hurtowo detaliczna aprzadaż towarów 
łokciowych, bielizny i gaiantarji.
K. Czapski, Krak. Przedm. 28. 
Artur Szyneiar, axpert Import
Krakowskie Przedmieście 47

Artykuły technicne, gumowe i foto- 
graficzne.

Zamlaszszeaie firm w dziale „Adresów firm peiaideh* kosztuje mleelęeznte, 
4 karany. Adresy powtarzają się 2 razy tygodniowo.

czych przy Ganerał-Gubernatorstwia 
lubels jest zgoła bezpodstawną. P. dr. 
Grosman, jest Jak o tera swego cza­
su donosiliśmy, delegatem Komitetu 
Naukowego Ministerstwa Wojny.

POPIERAJMY
PRZEMYSŁ

i HANDEL
POLSKI.

Księgarnia.

Gebethner A Wolff. Krakow.-Prztdes 
Motel Europejski.

S. Naratnowski Królewska hfe 6 — 
(Róg Królewskiej i placu przed Kra­

kowską Bramą.)

Artur Szyndler

Krakowskie-Przedmieście 51 
sklep spoiywczy i składy węgla.

Skład matarjałów piimlannysh i przy 
borów artystyezno-malaraklsh

p. f. R. Domlński I S-ka, Kapucyń­
ska hfe 1, hotel „Yictorja".

Zakłady malarskie.

Stanisław Kalinowski, ul. Zielona 5, 
róg PecząUawskUJ.dorn Cyghlmaae.

JERZY ORJOT. 5.

Część pierwsza:
Projekt puławski cara Aleks. I go.

Aleksander posiadał naturę wraż­
liwą Poddawał się z pewne m upodo- 
niom rojeniom młodzieńczym, o wcl 
ncści ludów, o sprawiedliwcś i w po­
lityce, o konstytucji i chwsUmi wierzył 
w to co mówił. Wogóle jednak był 
zwerzony, niezadowolony, sceptyczny. 
„Wielkie myśli o dobru powszech- 
nem, pełne wspaniałcś.i uczu i>, 
pragnień a złożyć na o f ia rę ...  cześć 
swej władzy, a n a w e t. . . .  zupdnla 
się władzy nleograr. czo -ej wyrzec, 
wszystko to szczerze zajmowało ce­
sarza ongi;—w dalszym ciągu zajmo­
wało go Jeszcze i teraz, ale były to 
raczej młodzień ze zapały niż stano 
wcza decyzja człowieka dojzełago."

Gdy w duszy jego odrywał się 
car szukzł przeciwwagi, ih  ipł wy­
tworzyć sytuację, z której ccf ąć się 
nie byłoby można. Tą przeciwwagą

bywali Crartorysfcl, Nowoslkew, Spe- 
rań&ki, M-pcieon, kr. Ludwika Prus­
aka. bor. Kruśener, R«diczew.

Panowanie ich Jednak było kiót- 
ketrw tłe: ceret zwalczał Ich jednego 
po drugim. Dopiero, gdy A-ekczeJaw 
w p d ł pod rękę Al«xandrowi, cesarz 
cxaz;ł ca ą st ł ść twego przyw ąra- 
zarda i trzymał g - przy s. bie do sa 
m?J śmierci. Ale Arakczsjew wszsk 
był sam uosobieniem cantu, więc 
walka była łatwa, bardzo łatwa. Wła 
ściw li r ia  było jej wcale, była zpoda 
n - wszystkich punkta;b, a, wtedy 
zg ęblor.y libcrelkm Aleksandra nie 
odzywsł się wcale T rez  walkę Jest w 
całej pełni, waike bez nedziel wygra­
nej d!a przyjaciół A cksandra.

Aleksander pozwala ukła A>ć pro 
jekta, tworzyć pi my, ale to zamki na 
lodzie. W < h-łli stanowczej, w chwili 
kładzenia bodaj prostego podp;su 
odzywa się duch najwęższego w Ro 
sj! nawet autokrtity, P otrą Wielkie­
go, ciuch K tarzyny l:-gie), duch Pa­
wła wreszcie i czznom narodzić się 
niedele. Car p<-zastawał zamsze silniej­
szym cd człowieka, panujący breł 
zawszą gó;ę nad reformatorem. Przy 
Aleksandrze nikt nie był pewnym

Jutra. Wróciły czasy Pawła I go. Pa­
weł groził i na Sybir wysyłał, Alcxtn- 
der na Sybir zsyłał rzadziej, ale za 
to stale kompromitował ludzi na naj- 
wyźsiych stanowiskach i stawiał naj 
bliższych przylaclół w położeniu wprost 
bez wyjśd*. Było to nia mniej przy­
kre niż nlełcsz.a Pawła. Nikt, abso 
lutnia nikt nie posiadał zaufania Ale­
ksandra. Gdy Lrharpe po przyjeździa 
zajęty był z poleceń a cesarza na­
kreśleniem planu przyszłego panowa­
nia, cesarz pckccł Kc< zubejowi u 
pewnić Weroncowa, że L-.harpa źcd- 
mtgo wpływu mieć nie będzie. Ten­
że Koczuóej, będąc ministrem spraw 
zcgranicznych, nie domyślał się na­
wet, że car pcza |ego piecami ko­
responduje z Berlinem, że wszystkie 
szyfrowane depesze za pośrednie 
t v«m Spertńsklcgo wcześniej odczy­
tuje.

Spcraiuki znowu nie podejrze­
wa nic do ostatniej chwil', chcć do­
nos gotowy jest ed paru miesięcy, 
źc coś się w stosunku cesarza do 
niego zm ieliło; „zsyłka" też pada jak 
grom z jasnego nieba. Cznrtcryski 
wreszcie ten najbliższy z najbliższych, 
namawiają: Aleksandra do ogłosze­

nia się wbrew Prusom królem pei- 
skim, nie podejrzewał, że jeszcze z 
Brześcia, fadęc do Puław, car posłał 
do Berlina Nswosilcowa z wcale od- 
mienneml propozycjami.

Takim był człowiek rządzący 
olbrzymiem pańttwam, takim był 
człowiek, za czyjego pasowania Rosja 
zajać miała stanowisko* decydujące 
w Europie, „pogromca* wielaiego 
Napoleona twórca „świętego przy­
mierza* I reakcji, jaka wśład po zwy­
ciężeniu wodza rearoluc|i nawiedziła 
Europę.

Wobec niego osoba Czartory­
skiego schodzi na plaa drugi.

Może on poddawać projekta, 
ale nie Jest w stm ie ich wykonać, 
może zająć wysokie stanowisko m i­
nistra s»raw zagranicznych być na­
wet oficjalnym kierownikiem Rosji, 
ele jak za ministerstwa Panina I Koczu 
beja, tek za plecami Czartoryskiego, 
uprawiana jest polityka nieoficjalna, 
której istnienia ks. Adam nawet nie 
podejrzewa, a tą kieruje cesarz.

d. c. n.
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